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CONIEC P O N IC K I
Czasopismo poświęcone polityce i sprawom społecznym Pokucia i okolicy.

AVyehodzi w  k a ż d y  c zw ar tek .
W ydawcy i Redaktor: W A C Ł A W  R Z E P E C K I  inżynier.

B i ó r o  H e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  z n a j d u j e  s i ę  p r z y  u l i c y  K r a s z e w s k i e g o  1. 4.
P o j e d y ń c z e  n u m e r y  k u p o w a ć  m o ż n a  w ks ięgarn i  Mieli. Zy bo rs k ie go ,  w b i u ra c h  dz ienni ków S e n n e n s i e b a  i Z im b le ra  w R y n k u  i w t raf ice K l e m e n t y n y

K lu c z y ń s k ie j  ul. K r a s z e w s k i e g o  1. 4.

P r z e d p ł a t a  roczna  wynosi  . . . .  8 — koron
.. k w a r t a l n a .................... 2 — „

m i e s i ę c z n a ................... 0 7 0  „
N u m e r  p o j e d y ń e z y  IG gros zy  (ośm centót f) .

L is tów nie o p ł a c a n y c h  się nie p rz y jm u je .  

•.. —  Rę k o p i só w  się nie / w r a c a .  .

Ogłoszenia: Z a  ca łą  s t ronę  40 kor. ,  za  pó ł  s t r ony  22 kor., 
za  ćwierć  s t ron y  12 koron .  Z a  wiersz p e t i t o w y  lub 
j e g o  miejsce 10 groszy.  D r o b n e  ogł oszen ia  po 4 gr. 
od s ł o w a .  W  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  po 20 gr. od wiersza.

Obłęd czy bezroznm ?
H isforya  kultury wszelkich czasów  i różnych  

narodów  nie zostawiła nam nigdzie i nie przeka
zała potom ności w ypadku tak iego , jakim był  
z g ó ry  uplanow any napad m łodzieży ruskiej we 
L w ow ie  na profesora, aulę i sale wykładow e.  
R an y  zadane laskami i innemi narzędziami pro
fesorowi, c ieszącem u się pow szechną  sym patyą ,  
porozbijane siekierami ławki, katedry, pom szczo
ne fotele —  zepsute w sp osób  barbarzyński arcy
dzieła sztuki malarskiej (portrety rektorów i w y
bitnych profesorów) — oto  rezultat kultury, e ty 
czn eg o  poglądVi na to, co niemal św ięte —  co  

_winro b y ć  "letknięte. Przybytek  w ;edz}' i nauki 
zamienia się  na miejsce orJ 3’narnej, prostackiej,  
nie ^yującej z g o d n o śc ią  człowieka cyw il izow a
n e g o  borby. D la c z e g o  to w szystko ? podobno  
a b y  zmusić rząd i dopom agających  rr.u Poljflf^w 
do założenia uniwersytetu... pokazano czem byłhy  
ten uniwersytet, k o g o b y  w ychow ał i jak b y  w y g lą 
dała bratnia zgoda , do której usta'wicznie się  
nawołuje

je ż e | ; młodzież ruska m.ała jeszcze w sw ych  
dążeniach jakieś sym p atye  ze strony Polaków  — 
to ostatnie zajście ow orzyło  oczy  nawet najwię
kszym ich zwolennikom, przekonało, że nie można  
iść między nich z różdżką pokoju — że nawet  
najlepsze naw et chęci z naszej strony spotykają  
s ię  tam z peifidyą, odrazą —  że każde d o b ro 
wolne nasze ustępstw o bierze się tam i p o czy tu 
je za naszą słabość.

Zajście to całe daje nam jeszcze inną prze. 
s trogę ,  szczegó ln ie  nam tutaj na Pokuciu, gdzie  
jedna narodow ość obok  drugiej stanie m ezad ługo  
przy wspólnej urnie wyborczej. P okazało  nam

odnośnie, jakich to środków  imają się  Rusini, by 
w y w a lc z jć  sw e  prawa, upom nieć się o straszne 
krzywdy.

R ew olw er, nóż rzeźnicki, siekiera -  to przy  
szli tow arzysze w yb orów  —  więc nie spuszczaj
my z oka tej spraw y, już dzisiaj m yślm y o łą
czności pod tym w zględem , zapomnijmy o różni
cach, jakie nas n iekiedy rozdzielają, a kupm y się  
pod jednem, wielkiem hasłem „P o la k u — prze
ciwnie zgin iem y — niech nam to będzie  w y ty 
czną przestrUęą przy odrodzeniu.

I- A  jeżeli Rusini sądzą, że terrorem dokonają  
S w ojego , uspokójm y ich, że a to g a  źle to obra
na i pow iedzm y : „przestańcie, przestańcie bo
się źle b a w ic ie ! !“ .

W ilki w owczej skósze
III.

K iedy  -przy tacza  się w d a ls zy m  c iągu  e n u n c y  
acy e  „ W s c h o d u "  z 21. m arca  1906, zb ie ra  l i tość czy
t a j ą c  f r azeologię  i p y sz a łk o s t w o  „ b o h a te ró w  i w y 
b rań có w " s e k t y  syo nis tów,  obelgi  z e b r a n e  ze s łownika  
i j e d n e m  t c h e m  w y r z u c o n e  na  „asymi lan tó w",  
ś l ina i p iana  ś c ie k a j ą  z paszczy  wilczej ,  k tó r a  chc ia 
ła b y  odrazu  dla siebie w s z y s tk o  połknąć .  „Byki,  
Sohafy,  Ca ry  i de Horowi tze.  — pisze W s c h ó d  — 
ż y j ą  bez wiary,  d e w o t j ’zm kwi tn ie  n a  p o lu  mani- 
f es tacy i  po l i t yc zn yc h  — o b c y c h  n a r o d ó w  (Po 
lao.y są  obcym i  n a  własne j  z i e m i !) bo oparcia w so
bie nie mają ,  więc s z u k a j ą  go  u innych ,  bo saini 
sobie nie wierzą,  więc z a w ie rz a ją  obcym,  za obce 
ch ron iąc  się sz ranki .  U n ich podle,  cicho,  (bo n ikogo 
nie n a p a d a j ą  i a w a n t u r  nie rob ią  j a k  syoniści) ,  szaro 
m arn ie  i m o n o t o n n i e  — ich  św ię te m  c h y b a  bal... na 
oel d o b ro c z y n n y .  T a k ie j  społeczności  św ię c o n y m  bo
h a t e r e m  .d e o w y m  będz ie  s z p i e g  J a n k i e l .  Ta ki e j  
spo łeczności  o r g a n e m  „S łowo Polsk ie" ,  i stotą,  złoty

cielec,  n a c z e ln ą  g ło w ą  g ło w a  B y k a O g ł o s i w s z y  n ie
w ypł aca ln ość  n a  po lu  m y ś l ow e j  walki ,  p r o w a d z ą  
h a n d e l  od n o śn y  p a t r y o t y z m e m  polskim w. m , a g ł ó 
wni odbiorcy to „Słowo Polsk ie"  i t e g o ż  filie pro-  
w in c y o n a h ie " .

P r z y t o c z y w s z y  ty lk o  m a łą  cząs tkę  wśc iek l izny  
syo ńsk ie j ,  widz imy,  ile nienawiśc i  w te j  sekc ie siedzi. 
J a n k i e l  Mic kie wic za  — j e s t  u  n i c h  s z p i e g i e m ,  
bo gra l  marsz  t r y u m f a l n y : „Je sz cze  P o l s k a  nie zgi 
n ę ł a ! Marsz  D ąb ro w sk i  do Polsk i  1“ „Mówiąc ciągle 
szlochał  : Ż y d  poczc iwy,  O j c z y z n ę  j a k o  P o l a k  kochał" !  
T e g o  ci f a n a ty c y ,  ż y j ą c y  n i e n a v riśeią, n i enaw iść  s ie
ją cy  i ka rm ią cy  się nienawiśc ią ,  nie m o g ą  przeboleć ,  
a by  Ż y d  miał  P o l s k ę  k o c h a ć  — to im za  wiele I On  
pow inen  w e d łu g  ich zdania  — Polski  i P o l a k ó w  
n i e n a w i d z i e ć !

K r z y k a c t w o  w y cho dz i  ze L w o w a ,  a b y  odoić 
się e e h e m  w m ia s t a c h  p r o w i n e y o n a l n y c h ,  syoniści  
z a c h w a l a j ą  swój  t o w a r  — yak hairdełeai  z~lwowskiej  
„ Z a r w a n i c y ", oni w s z y s tk o  i w s z y s t k i c h  b iorą  w a r e n 
dę, oni p o m a łu  opanowa l i  j u ż  n a w e t  t o w a r z y s t w a  
d o b r o c z y n n e  po mias tach ,  a b y  mi eć  m o c  władzę  
nad  b ie da kam i  ( szczególn ie  u czn ia m i  szkół  ś rednich)  
i ty lk o  t y m  d a j ą  wsparcie,  k tó r z y  im duszę zapiszą,  
k tó r zy  zac ią gn ą  się po d  c h o r ą g i e w  s y o r i s a ą !

S y o ń s k a  młodz ież  a k a d e m i c k a  m a  brać  ży w y  
udz ia ł  w życ iu  p o l i ty c z n e m  Żydów,  d e l e g u j e  się p.-ze- 
to mło dz ia ków  do n a j z a p a d l e j s z y e h  m ia s te c z e k  ( szcze
gólnie  we  wschodni e j  Galioyi) i t a m  aoy  u jś ć  k o n 
troli władz ,  z w oł u j e  m i e j s c o w a  p a r t y a  s y o ń s k a  Ż y
dów do synagogi .  N ik t  p rzecież  d o m u  B oż e g o  nie 
kon t ro lu je ,  syoniści  p r z e to  — j a k  ateiśc i  — z n ie w a
ża ją  bożnicę  m o w am i  pol i tycznemi ,  p r z e m a w i a j ą  n a 
miętnie,  g w a ł t o w n ie  w żargonie ,  si lnie p r z y t e m  g e 
s ty ku lu ją c .  Oto  p r z y t a c z a m y  t reść j e d n e j  mow y,  w y 
g łoszonej  w lu ty m  1906 w ma ło m ie jsk ie j  bożnicy 
vy R.... „Żyd z i ! B ó g  Iz rae la  j e s t  ł a s k a w y  i doory l  
Nie da  w a m  zagi nąć  wśród wrogó w,  c z y h a j ą cy c h  
na w as zą  religię,  narodow ość ,  byt ,  n a  w asz e  dzieci, 
k tóre  chcą  w am  g w a ł t e m  w y d r z e ć  i z rob ić  z n ich  
— Po la k ó w .  J u ż  czas się o c k n ą ł  z l e ta rg u ,  p o m o c y  
wam nie o d m ó w im y ,  w s z y s c y  wstą pc i e  do t o w a r z y s t w  
syońskich,  ty lk o  w n as  siła i po tęga ,  n iech  ginie 
asymi la cya ,  n iech kw i tn ie  „Syon" ,  w n im zb aw ie n ie !

Leon Sternklar.

Wspomnienia z Rzymu.
Współczesna sztuka wioska. W łosi a Polacy. Nieco o polityce.

Pam iątki polskie w Kzymie).

(Ciąg dalszy.)
T r z e c i a  p r a c a  t e g o  s a m e g o  a r t y s t y  „Murzyn ,  

k tó r y  t r z y m a  w ręku  kosz p o m a ra ń c z ,"  o d zn acza  się 
równ ież  p i ę k n y m  k ol or y t em ,  o ry g i n a l n y m  p o m y s ł e m  
i p o p r a w n y m  rys unkiem .  N a t o m i a s t  c z w a r t e  p łó tno  
j e g o  „ A r a b s k a  fa n ta zya " ,  j a k k o l w i e k  o r y g in a ln e  w 
kompoz ycyi ,  z d r a J z a  pob ież ne  w y k o n a n ie .  W id z im y 
tu  k i lku  Be du in ów .  h a rc u ją c y o h  n a  s w y c h  ru m a k a c h ,  
n i e k tó rz y  z n ich p o d r z u c a j ą  włócznie  i s t rze lby ,  w 
górę,  nad  nimi u n os zą  się c h m u r y  i p tak i  pus ty n i .  
O b ra z  pu s t y n i  dobrze  o d d a n y ,  n a t o m i a s t  pos tac ie  
j e ź d ź c ó w  w y k o n a n e  pobieżnie .

W  da ls z y c h  sa la ch  zwróc i ły  m o j ą  u w a g ę  n a 
s t ę p u j ą c e  o b r a z y :  N a p rz ó d  p o r t r e t  pap i eża  B oni face 
go  VIII, p e n d z l a  A n d r z e j a  Gas ta ld ie go .  J a k  wiadom o 
p a p i e ż  ten,  k tó ry  p a n o w a ł  od roku  1294 do 1303, 
d ą ż y ł  do podn ies ie n ia  władzy  papiesk ie j  i w bulli  swej  
„ U n a m  s a n c t a m "  s for m uł ow a ł  ideę t e o k r a t y c z n ą  pa- 
piestwa, twierdząc ,  że p o d d a n ie  się woli i w ła dz y  
papieża pod k a ż d y m  w z g lę d e m  j e s t  n i e z b ę d n y m  w a 
runkiem zbawienia,  że o b a  in' icze,  d u c h o w n y  i ś w i e 
cki, n a l e ż ą  się g łow ie  Ko śc io ła  i że w ł a d z a  św ie c k a

m a  być  w raz ie  w y k r o c z e n i a s ą d z o n a  przez  du ch o w n ą ,  
d u c h o w n a  n a t o m i a s t  nie p o d l e g a  ż a d n e m u  sę dz ie m u ,  
oprócz  Boga .  W y m a g a n i a  te, n ie z g o d n e  z d u c h e m  
czasu,  z a w ik ła ły  go w konf l ik t  z k ró lem f rancuskim,  
F i l i pem  I V  i w w o j n ę  z m o ż n ą  rodz iną  r z y m s k ą  Co- 
łon nów .  J e d e n  z C o lo n n ó w  n a p a d ł  na  p ap ieża  w 
A g nani ,  zn ie w aży ł  go  i wziął  do niewoli ,  P a p ie ż  o d 
zyska ł  w p raw d z ie  w k r ó tc e  p o te m  wolność ,  ale w s k u t e k  
d o z n a n y c h  wzrusz eń  po p ad ł  w obłąkanie .  O tó ż  na  
obraz ie  G as ta ld ie go  widz imy c h m u r n ą  i g r o ź n ą  twarz  
papieża ,  k tó ry  widocznie  g o t u j e  się do w o j n y  z r o 
dziną- Co lonnów,  g ło w ę pochyl ' !  w dół i ob m y śl a  
z e m s t ę ;  c h a r a k t e r y s t y k a  wyb or na ,  k o lo r y t  p ię kn y  i 
barwmy.

Silvio R o t t a  w obr az ie  s w y m  „II m an ico mi u"  
(dom o b ł ą k a n y c h )  s t w o rz y ł  p r z e p y s z n e  dzieło,  b u 
dzą  m grozę .  W i d z i m y  tu p odw órz e  d o m u  o b ł ą k a  yeh,  
po k tó r e m  się p r z e c h a d z a j ą  nieszczęśl iwi.  J e d e n  
z n ich o kaz uj e  n am  tw arz  w ykrzy w io n ą  o k r o p n y m  
ś m ie chem ,  drugi  p a t r z y  przed  siebie w przerażeniu ,  
j a k  g d y b y  u j rz a ł  j a k i e  s t r a szne  widziadło,  t rzeci  
modl i  się w ekstaz ie ,  inni  śpią, l eżą  na  ławach ,  lub 
p r z e c h a d z a j ą  się. W  śr o d k o w e j  gru pie  j e d e n  z c h o 
r y c h  widocznie  świeżo  prz yb ył y ,  płacze i z a k r y w a  
tw arz  chus tką ,  obo k  n iego  zakonn ik  u s p o k a j a  go i 
poc iesza .  Z nako m ic ie  o d d a n y  wyraz  aniel skie j  d o b r o 
ci i ł agodn ośc i  n a  t w a r z y  z akon ni ka .  O br az  ten  od
z n a c z a  się o r y g in a ln ą  k o m p o z y c y ą ,  s t a r a n u e m  w y 
k o n a n i e m  i w y b o r n e m  o d t w o r z e n i e m  w y r a z ó w  t w a 
rzy,  p r z e d s t a w i o n y c h  na  n im pos tac i .  J e s t  to  p r a w 

dz iwa t r a g e d y a ,  p r z e la n a  na  p łó tno  pe nd zl e in  na tc hn io  
ne go  ma larza .

P i ę k n y  j e s t  obraz  Ca ld e r in ie go  „ S a m o ł ne sta- 
t u j \ “ W  o g r o d o w e j  alei w id ni e j ą  dwa u sz k o d zo n e  
posągi  bog ó w  g recki ch :  Apollo bez  ręki, opodal  bo 
gini,  może  A t e n e  lub  Ar te m id a .  D o k o ła  g ł u c h a  c isza 
noc,  s am otn ość .  O d  obrazu  tego  wie je  tę sk n y  s m u t e k  
i melanchol ia .

Z  k r a j o b r a z ó w  w y m ie ni ę  „Ch iog gia "  L e o n a r d a  
B azzara ,  W e n e c y a n i n a  : „ S e r a  d ’a u t u n n o  ( W i e c z ó r  j e 
s ienny),  L ui g i ego  Giol iego  (zachód  słońca, p a s t e r k a  
p o w r a c a  ze s t a d e m  owiec) ;  A lc e s t a  Ca m pr ia n i ego  
„II m a t t i n o "  (poranek) ,  gdz ie  widz imy ora cza  i woły  
przy  p ługu,  na  n iebosk ło ni e  u n o s z ą  się c h m u r y  — i 
wreszc ie  G iu s e p p a  C am in a  p iękny  pe jz aż  „Al to  Cana-  
vese" ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  g ó r z y s t ą  okol icę  P ie m o n tu .

S m u t k i e m  p r z e j m u j e  obraz  p endz la  D e m e t r i a  
Cosoli  „ L a  piccola inor ta"  (Mała  zmar ła ) .  W id z im y  
n a  nim ciało małej ,  m oż e  cz te ro le t n ie j  dz iewczynk i  
n a  łożu,  o k ry t e m  różami,  do k o ła  g a r n ą  się p r z y j a 
ciółki, k tó re  przysz ły  po raz os ta tn i  p o ż e g n a ć  się 
z k o l e ż a n k ą  i to w a r z y s z k ą  zabaw.  M a t k a  o d c h y l a  
k o ta r ę  łoż a  s w e g o  dziecięcia,  n a  t w a r z y  je j  w ida ć  
n i e m ą  boleść  i r ezyg na cy ę .  R ów ni eż  do b rze  od da ny  
w yra z  na  t w a rzach  dz iewczą t ,  s p o g l ą d a j ą c y c h  z cie
k a w o ś c ią  i zdz iwieniem na  to warzyszkę ,  k tó re j  ju ż  
n i g d y  nie zoba czą .

(Dok.  nast . )



2. GONIEC POKUCKI. Nr. 5 .

W a lc z c i e  o waszą, na ro dowoś ć ,  o w asz  byt ,  nie d a j ' 1 e 
się b łąd  wprowadzić* precz  z polskością,  p recz  z Po-  
k a m i  n a s z y m i  g n ę b . c i e i a m i !“■■

P o  ta k ic h  m ow ach  na m ię tn y c h ,  n a s z p ik o w a n y c h  
jadem" niern.iwiści, w y g ł a s z a n y c h  w sy n ag o d ze ,  musi  
mimów oli ludno ść  ż y d o w s k a  p r z e j ą ć  się zasadami 
zgubna  h i  dla  k r a j u  !

T e f h z  ohnóv*Hmy d a ls z y m  c iągu  inn e  t o w a 
r z y s t w a  syoil sk ie .  P o d  op ie k ą  sy o ń sk ic h  a k a d e m ik ó w  
zos ta ją  thaftAlow.cy, zwani Poale -syoniśc i .  S ą  oni so- 
cya l i s tami  z dą żeni am i  o d b u d o w a n i a  P a l e s t y n y  za 
p o m o c ą  k a p i t a łó w  u z b i e r a n y c h . w  kr a ju .  J a k o  mniej  
in te l igen tn i  są pó d  wo dzą  a k a d e m ik ó w ,  k tó rz y  han-  
d lo w cdw - -uż yw aęją przy  „ r ó ż n y c h  r o b o t a c h 11. Jeśl i  
chodzi  o rozbic ie z g r o m a d z e n i a  nie syońskiego ,  lub o 
n a p a d  n a  kaha ł ,  w t e d y  h a n d l o w c y  s t a j ą  pod k o m e n 
d ą  a k a d e m i k  ów  i n a  oślep ude rz a ją ,  r oz b i ja ją  i u c i e k a j ą  

W  lok a la ch  s w o ic h  m a j ą  różne p isma  n ie mieckie  
i ż a rgo no w e ,  c iąg le d e b a tu ją ,  r o z p r a w i a j ą  n a  t e m a t  
po li tyk i  b ieżącej ,  n a tu r a ln ie  dla k r a j u  wrogie j .  N a j -  
zgubuiejsz.ą.  dz ia ła lnośc ią  to w a rz y s tw  h and lo w ców  i 
„SyoncSw" j e s t  p r zyc ią gani e  uczn iów szkół  średnich.  
W  lolcaląćh S y o ń s k i c h  p rz es ia d u ją  s tudenc i  c a h m i  
wiecfórhrhi ,  p r z y s łu c h u ją  się ro zpr aw om ,  g r a j ą  w kar ty ,  
c z y t a j ą  2 . - lubością.gazety żargonow e,  mówią  wyłącznie  
żargonem. ,  Tam.  dla nich przepisy  nie i s tme ją ,  t a m  
są  w sw oi m  żywiole,  t a m  n a s i ą k a j ą  z g u b n y m i  p r ą 
dami ,  ziemi  zasadami ,  t a m  młody-  s tu de nc ik  rej w o 
dzi, p o l i t ykuj e ,  j e d n e m  s łow em  j u ż  w za ran iu  życ ia  
ż y d o w s k a  młodz ież  szkół  ś redn ich  s t a je  się w ro g ą  
Pola kom.-polskośc i  i v\Azystkjomu, co n ie syońskie!

kr oc z on e  : m ia ło  to mie j sce  t y l k o  przy  lunduszu  sz p i 
t a ln y m  z p o w o d u  w i ę k s z y c h  a d a p t a c y i  w g m a c h u  
s z p i t a ln y m ,  tudzież w  w y d a t k a c h  na  i t r z y m a i u e  b u 
d y n k u  R i d y  p o w ia t o w e j .

B u d o w a  i r e k o n s t r u k c y a  d r ó g  w p o w ie c ie  oraz 
k o n s e r w a c y a  d r ó g  g o t o w y c h  p o s tą p i ł a  z now u n a 
przód w e d ł u g  u ło żonego  p lanu  M i a n o w i c i e  w y k o ń c z o 
no zupe łn ie  d r o g ę  p o w i a t o w ą  H o r o d e n k a  — O b e r t y n  
od s t r ony  O b e r t y n a  na d ł u g o ś c i  g .km

C o do d r ó g  s u b w e u o  y o n o w a n y c h  g m i n n y c h  
I  kl  to na drodze  Ł u k a  — P o t o k  z łoty  w y b u d o w a 
no d a l s z y c h  2500  m, na drodze  H  >rodenka —1 C/.er- 
ne l ica C h m i e l o w a  w y b u d o w a n o  d a l s z y c h  1 5 0 0  m, 
zaś na. d rodze  O l e j o w a  K o r o l ó w k a  — O k n o  2000  m. — 
Pr ó c z  te go  s u b w e n c y o h o w a ł  W y d z i a ł  p o w i a t o w y  i 
w y k o n a ł  różne  ro bo ty  na d r o g a c h  g m i n n y c h  I I  kl.  
a w o g ó l e  w r. 1906  w y b u d o w a n o  i w y s z u t r o w a n o  
n o w y c h  d r ó g  g k im.  goo m et ró w.  (C .  d. n )

Korespondencje.

Ks Marc in  nie t y lk o  pr ze szkodz - ł  d a l s z e m u  w y n a -  
rodowi an iu  się Po la k ó w ,  ale począł  n a d e r  gorl iwie 
p r acow ać  nad  m o ra ln e jn  i m a t e r y a l n e m  ich p o d n i e 
sieniem.  H o r o d e ń s k ie  Koło T.  S. L .  za łożyło  t u  pr zed  
5 la ty  c z y te lm ę  W w y g o d n y m  loka lu .  O b o k  'Czytelni  
po w st a ło  Kółko  rolnicze  i sklepik,  k tó re  po d  t rosk l i 
w ą  opi eka  ks. M arc in a  p ięknie  się rozw i j a j ą .

Ks. Marcin w y m u r o w a ł  oo ok  d re w n i a n e g o  ko- 
ś c i ó ł ^ a / w y g o d n ą  p lebanię ,  a obecn ie  nosi  się z z a 
m i a r e m  w y m u r o w a n i a  kośc ió łka  i „ D o m u  polskiego*1, 
k t ó r y b y  pomieśc i ł  Czyte ln ię ,  K ó łko  ro ln icz e  i s k l e 
pia.  N a  ten  os tatni  cel  zdołał  ..już ks.  Marc in  zgro-  

' i «k, | . 0| .̂  ,- ty i |co, b rak p l acu  b u d o w l a n e g o

Walczmy pracą a prawdą
(Dokończenie) .

J a k k o l w i e k  f u n d u s z e  ln a t e r y a ln e  d a n e g o  T o 
w a r z y s t w a  są  p i e rw szym  w a r u n k i e m  j e g o  i stnienia 
i w a ą l j y n r c z y n n i k i e m  j e g o  rozwoju ,  to j e d n a k  zawsze 
są  one  ty lk o  j e d n y m  ze ś rodkpw,  przy po mocy  kto 
ryc l i  d ą ż y m y  do os iągnięc ia  c e ló w  i z ch wi lą  ow ego  
za is tn ien ia  w ob ec  i n n y c h  ś rodk ów ,  sc h o d z ą  na  d r u 
gi P ^ 11-

W ł a ś c i w y  cel os iąga  d a n e  to w a rz y s t w o ,  gd y  
cz łonkowie  j e g o  b iorą  gor l iwy udz ia ł  w życ iu  t e g o  
t o w a r z y s t w a  k s u m i e n n i e  sp e łn ia j ą  swoje ,  obowiązki .  
Udz ią ł  w życ iu  t o w a r z y s t w a  m o ż e  b y ć  albo ty l ko  
b i e r n y  albo c z y n n y  i to mnie j,  a lbo  więcej  c z ynny .

Bi e rn y  udział ,  oprócz  r e g u la r n e g o  p ł acen ia  w k ł a 
dek ,  ob ja w ia ć  sję .może w tern, że cz łonkowie  p r z y 
c h o d z ą  na w a lne  z g r o m a d z e n i e  z a j m u j ą  się s p r a w o 
z d a n ie m  to w a rz y s tw a .  uczes tn iczą  w zebran iach ,  wic- 
czorkstjeh i o b c h o d a c h  u r z ą d z a n y c h  przez  to w a rz y s tw o .

ąmkmi  ud z i a ł em  m oż e  i pow in ien  c h y b a  k a ż d . 
c z ł o n i k  t o w a r z y s t w a  p r z y c z y n ia ć  się do j e g o  istnie,-; 
n ia  i jpbzwoju, a czy w szyscy  .członkowie biorą  cho ćby  
b ie rny  ty lk o  udzia ł  w p r a c y  d a n e g o  to w a r z y s t w a  ? 
N i e s t e t y ’— p o w ie d z m y  sobie ź u o w u  pr a w d ę  — nie!

W e ź m y  Całkiem z w y k ł y  fa k t :  T o w a rz y s tw o ,  p r z y 
p u ś ć m y  Sokół ,  u r z ą d z a  uroczysty" wieczorek ku  ucz 
czeniu;, j a k i e j ś  rocznicy z dz ie jów  naszych.

P o k a ź n e  g r o n o  osób  ca łymi ty g o d n ia m i  nie raz  
po  n oc ach  p r z y g o t o w u j e  się do te g o  w ieczo rku ,  nie 
ż a łu je  ni t r u d u  ni p r a c y  — z w a l c z a  m n ie j s z e  i w ię 
ks ze  prze sz kody ,  b i ega  krzą ta  się aby  w iec zo rek  w y 
p a d ł  j a k  naj lepie j . .  o- ,

W-ieczorek p rzys zed ł  rzeczywiśc ie  do s k u t k u ;  
lecz j-ąkie s m u t n e  rozczarowanie .  N a  w ieczore k  nie 
p rz y c h o d z i  n a w e t  połowa,  a  czdsaini  n a w e t  'U część 
członkó-w, k t ó rzy  by  bez  na ra ż e n ia  ró w n o w a g i  s w e 
go b u d ż e tu  i  bez wie lk iego  t r u d u  mogli  przyjść.

p ł a  czego  nie przysz l i?
„J.a s ł ys za łem le p sz y c h  mówców,  s ła wn ie j s zyc h  

śp iewaków,  wyt raw.niej szye li  a r t y s t ó w ;  czcin mi m o 
te c ie  Za im ponow ać  V o d pow ia da ją .

Brąoie !. a r ty zm  j e s t  n i e skończon y:  są je szcze  
leps i  a r tyśc i  od tych,  k tó ry ch  ty  słyszałeś.  Kecz nie
0 ska lę  a r t y z m u  chodzi ,  ale o zazn aczen ie  sol idary-  
zacy i  z ideą,  k tó re j  d a je  się w yraz  u r z ą d z e n ie m  w ie 
czorku .

„Gadaj  sobie z d rów  o idei, j a  o niej  ju ż  dużo 
s ł y s z a ł e m 14, o d p o w i a d a j ą  n iemal z o b u rzen iem  „ j a  
m u s z ę  po t r u d a c h  dnia w h a n d e l k u  odpocząć,  j a  
m u s z ę  p tzec ież  od czasu  do czasu  bodaj  w wiśaika 
w g r a ć 11’. O d p ow ie dz ie  tak ie  p o d c h w y t u j ą  moje j  g o r 
l iwi cz łonkowie  i oi p o c z y n a j ą  n a ś la d o w a ć  t a m t y c h
1 po  k ró tk im  • czasie i ci t a k ż e  głoszą,  że się w y e m a n 
cypowa l i  z ty ch  b a n a l n y c h  m rz o n e k  o ide ach  i o b o 
wiązkach  na ro d o w y  ch.

T y c h  zaś, którzy" pracowal i  nie dla uznan ia  lecz 
d la  w ł a snego  zadow olen ia ,  j ak ie  czuje się po spćlnie-  
n iu  obow iązku ,  g ryz ie  dotk liwy ból  — że ta k  mało  
j e s t  cho ć  b y  b i e r n y c h  ucze s tn ik ó w  pracy-.

O udz ia le  c z y n n y m  w życ iu d a n e g o  T o w a r z y 
s t w a  nas tąp i  w da ls zym  nu merze .

T ś i / idt i in u' s tyczniu 1 9 0 7 .

Życzyl i śc ie  sobie wilulouBffiń z na sz e g o  król. 
wo ln eg o  miasta.  Chcec ie  i Musznie.  aby" . . G o n i e c  
P o  k u c k i 11 odzwierc ied la ł  możl .wie  'n a j  wiótniej  Vr 
b r az  r zeczy w is ty ch  stośrotików „ P o k u c i a 11, a Łom 
sam em ,  aby W a s z e  pismo s ta ło  się samo s i lnym hzyn- 
n ikiem w p ra c y  około k sz ta ł t o w an ia  się t y c h  s to s u n 
ków.  Z a  wiele - o rg a n ó w  p r ą i y  nie m a  a  ż a d n y m  

j k ra ju  — u nas  tein bardziej ,  bb n ow e  pismo — to 
I nowy- o b j a w  kultury'  duchowej ,  to n o w y  łącznik i po. 
s t e r u n e k  dla społeczne j  p racy  i o r g a n i z a c y .

S n ia ty n ,  to  o s t a t n i a  n a  p o ł u d n i u  r u b i e ż ' O j c z j  znv | 
n a s z e j  i o s t a t n i a  s t a c y a  kole i  O z e r n i o w r e c k o - J a s k i e j  
w g r a n i c a c h  Ga l i cyi .  K i l k a  k i l o m e t r ó w  p r z e c h a d z k i  
a s t o i m y  j u ż  w Bu ko w in i e . . .  t u  —  j e s z c z e  P o l s k a d  
j e s z c z e  n a  w ł a s n e i  j e s t e ś m y  z i e m i . ’ W  t m d n e r n  ż y 
j e m y  p o ło ż e n iu .  „ P o l s k a . ,  tui  aj  j e s t  j a k b y  łódź, f a 
l u j ą c a  n a  g r z b ie c ie  . s z e ro k ie go  r u s k i e g o  mo rza .  S t a 
t y s t y k a  w y b i j a  n a m  s t a l e  S wo je  g ł o ś n e  m e m e n t o " .  
W  mieśfcie l i c z ą c y m  p r z e s z l i  12000 l u d n o ś c i ,  n i e 
s p e ł n a  200*) n a l e ż ą c y c h  do rz.  ka t .  o b r z ą d k u .  G d y 
by  ż to  w s z y s t k o  p r z y n a j m n i e j  b e l i  P o l a c y !  I n t e 
l i g e n c j a  m i e j s c o w a ,  w p r z e w a ż n e j  częśc i  po l ska ,  
t r o ch ę  po l sk iego ,  n a j c h o t n i e j  po  r u s k u  m ó w i ą c e g o  
m i e s z c z a ń s t w a  i , g a r s t k a  ch ło p in y  po l s k i ch  r o z s i a n y c h  
po o k o l i c z n y c h  g m i n a c h w i e j s k i e ! * - 1— p o z a  t e in  c z a r 
n a  m a s a  ż y d o w s t w a  i Rus  g d z i e  V>kiem za s i ę g n ie s z !  
P r z e w a g a  l i c z e b n a  n ie -wą tphwa , .  p r z e w a g a  s u r o w e j  

^sily. n a d  k t ó r a  d o tą d ,  j a k  n a d  w u l k a n i e z n e m i  g ł ę 
b iami  z i e m s k a  s k o r u p a " — p a n u j e  k u l t u r a  p o l s k a !

Co oię tu  robi dla  idu i n a rodow e j  i j i p o l o e  z ęń- 
s t w a ?  1 wiele w w t o s u n k u  do sil i ś r od ków  — i za mnio 
wobec  p ie kących  potrze!* szczeYzącego zęby  n ie b e z 
p iec zeńs tw a.  D u c h o w i e ń s t w o  nasze  zacne .  Proboszcz  
X .  kan.  F ischer  i j e g o  d z k d m  zastępca,  X .  P o t r z e  
bnicki, p rabują  na  s w y m  p o s t e r u n k u  z ealein na tę żę  
n i e m ;  prawdziwi  polscy kapłan i - i  o b y w a te le .

Tow.  Szk.  L u d o w e j  ze s w y m  zd u m ie w a ią co  
c z y n n y m  i n iezmordowanymi  w p ra c y  p rezes em  do 
k a z n j e  c u d ó w :  za łożyło i u t r zym uj e .  Burs ę  polską  
im. Mickiewicza  w mieście: o b je ż d ż a  za łożone  przez  
siebie Czy te ln ie  lu d o w e  w P o toc zku ,  W o ł e zkow oaoh  
Miki i l ińcach i Za lu e z u  W tej  os ta tn ie j  gminie  praca 
oś w ia to w a  m a  z n a k o m i t y c h  p a t r o n ó w  w os ob ach  w ł a 
ścicieli pp. Mikoła ja  i E w e l i n y  Ivrzyrsz tofowiezów.  
J e s t  t a m  ju ż  ka p l i ca  i ksdądz polski .  C z y te ln ia  mie
s z c z a ń s k a  po ls ka  z pr ezesem ,  a p t e k a r z e m  Micha łem 
Niem czew sk im ,  p o d t r z y m u j e  d u c h a  polsk iego  w m ie s z 
cz ań s tw ie  S i i ia tyńsk iem.  O gn is k i em  Poloni i  j e s t  m ie 
szczący ' Łię we  własnymi b u d y n k u  „ S o k ó ł 11, na  k t ó r e 
go czele sjoi w y b r a n y  je d n o g ło śn ie  ponownih  na  
ten  rok  e m c y t  j t f f1 le ka rz  p o w i a t o w y  Dr. W erne r .  
„ Z w ią zać  koni ec  z k o ń c e m 11 na  p un kc ie  l inansów 
T o w a r z y s t w a ,  skupić ten,  zaw sze  jes zcze  n ie ka rny  
żywioł  polski  i u św ia d a m ia ć  mu  po t r z e b ę  sdlrdarne j 
pracy-, o b o w ią z k ó w  i ofiarności  dla O j c z y z n y  — to 
w naszych  s t o s u n k a c h  zadan ie  żinudi re i ciężkie,  
k tó r e  przecież  W y d z i a ł  „ S o k o ł a 11 z n ie zap rze czo n ą  
wie lką  za s ł ugą  p re żesa  szczęśl iwi^  wypełn ia .  P r a c u j ą  
prz ew ażn ie  j e d n o s t k i  — j a k  u nas  w-szędzie zre 
sż tą dl ogół  o gr an i cza  się na  p ła ceniu  w k ł a d e k  i na  
p r zy b y c iu  od czasu  do czasu iia wieczork i  a m a t o r 
skie, obchody- na ro dow e ,  lub p u b l i c z n e . zebrania.  Z 
t y c h  o s ta tn ic h  są do z a n o t o w a n i a  o d b y t e  w u b ie 
g ły m  rok u  d w a  wiece p o w i a t o w i  polsk ie :  w sprawić  
reformy- w y borc ze j  i .żmudy- szkolne j  w P o z ń a ń s k k m .

T o w a r z y s k i e  ży-cięl .słabo u nas pu lsu je ,  m o ż ^  
to i l epie j  — nie 'czajjsina zabawę,  gdy- tyle się pię
trzy- p r a c y  do k o ła :  p r a c y  na  c lneb  dla siebjie i; walki 
o b y t  d u c h o w y  tej  cząs tk i  Ojczyzny .

Nie chcę  zab ie rać  n a d t o  mie jsc a

madzie  1100
w- ś ro dku  iwsi stoi n a  p r zeszkodzi e  urzeczy wis tn i en iu
t e g o  s z l a c h e t n e g o zamiaru .  N a tu r a ln ie  go r l iw a  i o- 
woema dz ia ła lność  ks. Marc ina  nie p o d o b a ła  się-, n a 
szym na jserdecznie jszymi ,  k tó rz y  cieszyli  się ju ż  na  
rych łą  zag ł adę  polskośc i  w D ż u r k o w ie .

Ni.e brak  in tryg,  d e n u n c y a u y i  i ró ż n y c h  przy-- 
krośei,  k tó ry m i  nas: w rog ow ie  s t a r a j ą  się osłabić: 
ene rg ię  i zn iechęc ić  ks Marcina .

Z n a ją c  j e d n a k  z a c n e g o  k a p ł a n a  w ie m y ,  że nic 
go nie odwiedzie  z raz obra ne j  d rogi  i że on nie 
dozwoli ,  ażeby tc p ię kne  pos tac ie  m a r s o w e  P o l a k ó w  
dż u rkow ieck ich  w charakfcerystyczny-ch czainaracł i  — 
s ta ły ’ się p o d p o r ą  h a j d a m a r z y z n y !...

Kronika miejska.

W

iifr Rady p a t o w e j  w Horodence.
W  dniu* 1 5 .  b.  m. o d b y ł o  s ię  doroczne  p os ie d z e 

nie h o r o d e ń s k ie j  R a d y  p o w i a t o w e j .
W  s p r a w o z d a n i u  a d m in i s t r a c y j n e m ,  z łożonem 

imie n iem  W y d z i a ł u  przez p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  p. A n t o 
niego T h e o d o r o w i c z a ,  podnies iono ,  że g o s p o d a r k a  fi
nansow a p o w i a t u  zos t a ła  s p r o w a d z o n a  do r ó w n o w a g i  
za p o m o c ą  uzyskanej w r. 10 05 p oż y c zk i  w B a n k u  
k r a jo w y m  w  k w o c i e  4 50 0 0  k or o n  i ob ra c a  s ię  obecn ie  
w g r a n ic a c h  u c h w a l o n y c h  przez R a d ę  p o w i a t o w ą  
budżetów. P o j e d y ń c z e  r u b r y k i  p r e h m i n a r z y  zos ta ły  
W r. 19 06  tylk o  w bardzo m a ł y c h  w y j ą t k a c h  p r z e 

Piśmie.  więc n a  t-eiu k ończę  na  r a z i e !

D zu rk ó w  tu s ty c zn iu  1 9 0 7 .

W ie ś  nasza,  po łożona  między- Gwożdżen iu  a 0-  
ber tymem,  daw ni e j  by ła  p rzew ażn ie  po ls k ą ;  brak j e 
dn ak  opieki  wsznlkiej  spow odow a ł ,  że zn a c z n a  część 
P o l a k ó w  przesz ła  na  o b r z ą d e k  gr. k a t 1 i zos ta ła  s t r a 
co n ą  dla  swej narodow ośc i .  Było tu  sporo szlachty- 
zago n o w e j .  N a z w i s k a  Czernecki ,  Żarski ,  oraz typowo 
tw a rz e  ś w ia d czą  o ich po lsk iem poch odzeni u .  W,ódka 
niestety- żal iła tu  dobrobyt, ,  zd em o ra l i zo w ał a  ludność.  
O oe e n ie  zna  tzna ilość d u ż y c h  karczem z w ra c a  na  
siebie u w a g ę  p r z e j e z d n e g o .  L e c z  i dla D ż u r k o w a  
nas t a ły  p rz ed  k i lk o m a  laty lepsza^c zasy .  OO.  Be r 
n a rdy ni  z G w o ź d ź c a ,  dbali  o swy-cli paraf ian , •  u m i e 
ścili tu  s w e g o  e kspozy ta ,  ks. Marc ina  Krup ińs k ie go .

W Szkole wydziałowej żeńsk ie j  p rz y  u l i cy  K r a 
s z e w s k i e g o  b y ł a  w k l a s a c h  w czas ie  os ta tn ic h  m r o 
zów t e m p e r a t u r a  3 — 4 R .  —  M i m o  to n a u k a  o d b y 
wa ła  s-ię.

Wskutek naszej notatki W poprz edn im  num erze  
d o ty czą ce j  t u te j s /e go  nauczy,  iela p. Horn ika ,  w p ł y n ę ł o  
do r e d a k c y i  » G o ń c a c  k i l k a  l i s tów d o n o s z ą c y c h ,  iż 
a n o l o g i c / ne  s to sunk i  i s tnie ją  t akże  w sz ko l e  w y 
d z ia ło w e j  żeńsk ie j ,  gd z ie  n iek tór e  n a uc z y c ie lk i  — k t ó 
r y c h  n a z w i s k  na razie  nie w y i n i e m a m y ,  u ż y w a j ą  'do 
uczenie w y ł ą c z ń ie  j ę z y k a  ru s k ie g o .

N a d t o  w j e d n y m  z l i s tó w,  p i s a n y m  przez p e w n ą  
mat kę ,  zna jduje  s ię uste,p, k t ó r y  d o s ł o w n i e  u m ie sz c z a 
m y  : » A  już 111  i ronię  c h y b a  w y g l ą d a  f a k t ,  iż w tej że 
szko le  udziela n a u k i . h i s tory i  po l s k i e j  p.  M . ,  c ór ka  
z n a ne g o  w r o g a  Po l  tk ó w ,  ks .  M.  M oże  sob ie  S z a n o w n a  
R e d a k c y a  w y o b t a  -ić, w j -.kich b a r w a i  h  p r z e d s t a 
wi a ne  są młodzieży d r o g ie  sercu  p o l sk ie m u  i d e a ł y  : 
n a ro d ow e .  N a s u w a  się m im ow o l i  m y ś l  o s t o s u n k a c h  
pod  za bor em p ru s k i m  i ro s y j s k u n ,  a przec ież ż y j e m y  
w kra ju ,  g d z ie  s j i o ł e cze ńs tw o  po l s k i e  ma  p r a w o  żą 
dać  od s z k o ł y  w s z c z e p i a n i a  w dusze młodz ieży  pełn  - 
g o  szm un ku  dla s w y c h  t r a d y c j i  T o  też h i s to ry a  k ra  
ju c o d z ie n n e g o  w in n a  b y ć  w y k ł a d a n ą  przez n a u c z y 
c ie lkę ,  źy w iącą  cześć  d la  naszej  przesz łośc i ,  ł  t a k ą  
może b y ć  t y l k o  P o l k a .  W  t y m  ce lu  z w r a c a m y  s ię  
do S z a n o w n e j  R e d a k c y i  z p r o ś b ą  o pod nies ien ie  tej 
s p r a w y  w G o ń c u  P o k u c k im  i z a a p e lo w a n i e  do  k i e 
r o w n i k ó w  m i e j s c o w e g o  Szk o ln ic twa ,  b y  z r o z p o c z y 
n a j ą c y m  s ię  n o w e m  pół roczem p ow ie rz o no  w w y d z i a 
ło w e j  szko le  żeńsk ie j  n a u k ę  h i s tor y i  P o l s k i  n a u c z y 
cie lce P o lc e .  T e g o  b e z w a r u n k o w o  d o m a g a  s ię  s p o 
łe c z e ń s tw o  po l s k ie .

Wieczór kostyumnwy urządza w s a la c h  K a s y  Q- 
szczędnośc i  w dn iu  g. lu te go  tute jsze  T o w a r z y s t w o  
m uzy czn e  pod  p ro t ek t or a t em  J W  P a n i  M i e c z y s ł a w o  
wej  W i k t o r o w e j  oraz  J W .  P a n ó w  R a d c y  D w o r u  W ł a 
d y s ł a w a  S e r e d o w s k i e g o  i M a r s z a l k a  p ow ia t u ,  S t a n i 
s ł a w a  j a s f ń s k i e g o  K o m it e t ,  z łożony z P P .  D r .  Ł u 
nie w s k i e g o ,  K a m i e n o b r o d z U L g o ,  W o ł o s z y ń s k i e g o ,  Z i 
my  i R o s n e r a  d o k ł a d a  ws z e l k i c h  s ta rań ,  a b y  w ie cz ór  
ten w y p a d ł  j a k  n a jw s p a n i a l e j .

Bal na duchud polskiej bursy gimnazyalnej i lu
dowej z a p o w ia d a  kom ite t  na dzień 1 1 .  lu te go ,  w sal i  
K a s y  oszczędnośc i .  S y m p a t y c z n y  cel  z p e w n o ś c i ą  
ś c i ą g n ie  c a ł y  s z er eg  u ro c z yc h  d a n s e r e k  i p rz y ja c ió ł  
t y ch  in s t y tu cy i ,  Zwłaszcza  że e n e r g ic z n y  kom ite t  d o
k ła d a  ws z e l k i c h  s ta r ań ,  a b y  bal  ten z os t aw i ł  na jm i l 
sze w s p o m n ie n ie  z m u i i o u e g o  k a r n a w a ł u .

Za p ro s z e n ia  roześ le  kom i te t  W dniach na jb l i ż szy ch .

W soblłtę 26. b. m. o d b y ł  s ię w  tut.  k a s y n i e  o- 
f i c . e r s k i e m  36.  p u łk u  o b r o n y  K r a j o w e j  o d c z y t  p. k a p i 
t a n a  L u d w i k a  T r e x l e r a  o h i s t o r y i  m i a s t a  - K o r o f h y j i  
od  z a ł o ż e n i a  aż po  cz sy d z i s i e j s z e .

S t a r a n n i e  o p r a c o w a n e m u  t e m a t o w i  przys łucRi - .  
w a ł  s ię z w ie lk ie tn  z a in t e r e ś o w a n i em  k o r p u s  o f i ce r sk i .

Ślub p. Jana Jarosza, p ro f e so ra  g i m n a z y u m  w 
P o d g ó r z u ,  a z n a n e g o  tu w K o ł o m y j i ,  z p a n n ą  J a n i n ą  
H a c z e w s k ą ,  c ó r k ą  D r .  S t a n i s ł a w a  H a c z e w s k i e g o ,  i 
M a r y i  z B a r a ń s k i c h ,  od bę dz ie  się w, k oś c ie l e  p a r a f i a l 
ny m  tu te j sz ym  w sob otę  d n ia  2. l u t e g o  o g o d z i u je  
7-ej  w iec zor em M ł o d e j  par ze  z a s y ł a m y  s e r d ecz ne  ż y 
czenia.

Zmiana własności. M u r o w a n ą  w Mię p, B i ł e ń k i e -  
g o  przy  ul T a r n o w s k i c h  n a b y ł a  p. K a z i m i e r a  M i t -  
c z y ń s k a  wraz  z b u d y n k a m i  g o s p o d a r c z y m i  i p ó ł m o r  
g o w y m  o g r o d e m  za cenę 2 0 0 0 0  k or o n .

Pan Władysław Wyspiański, ra d c a  tu te j sz eg o  s ą d u ,  
zos ta ł  przez Ces-trza m i a n o w a n y  r a d c ą  w y ż s z e g o  s ą 
du k r a j o w e g o  we  L w o w i e

Wiadomuści osobiste: R a d c a  s z k o l n y  D r .  T a d e u s z  
L e w i c k i  b a w i  w naszem mieśc ie ,  h o s p i t u j ą c  z a k ł a d  n a 
u k o w y  P P  U r s z u l a n e k .

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy rządowych U- 
rzedmkow pomocniczych w K o ł o m y j ę  urządza  w s o 
li tę,  d m ą  2. lu t e g o  ig  17 w sal i  »S o k o ł a « w ie c z ór  z 
t a ńc am i .  W s t ę p  n a sa ię  i g a l e r y ę  od o s o b y  2 k o r o n y .  
B i l e t  f am i l i jn y  (3 os o by )  5 kot .  S t r ó j  d la  pań  s p a 
c e r o w y ,  d la  p a n ó w  w i z y t o w y .  B u f e t  w e  w ł a s n y m  za
rządzie.  P o c z ą t e k  o go d z .  p ó ł  dó y-ej  wieczorem.
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Wielki bal maskowy będzie  s e n s a c y ą  te g o  ka rn a -  
w a l u  w  dniu 10  g o  l u t e g o  br.  K o m i t e t  p r z y g o t o w u j e  
s e r y e  n i e s p o d z i a n ek .  K o s t y u m y  tak  m ęs k ie  j a k  i d mi- 
sk ie  z a m a w i a ć  można  w zalcl fo t o g r .  M a r y l a .

Szkoła analfabetów T S. L. W s k u t e k  p r o ś b y  
zarządu tu te j sz eg o  K o ł a  T .  S .  L .  p rz e p ro w a d z i ł  in 
s p e k t o r  o k r ę g o w y ,  p K r u k o w i c z ,  w dniu 27 b. m.  lu-  
s t r a c y ę  k u rs u  a n a l f a b e t ó w .  P a n  i n s p e k t o r  s tw i e r dz i ł  
p o m y ś l n e  w y n i k i  na uk i  p r o w a d z o n e j  przez na uc zy -  

. c i e l ą ,  p .  W ł a d y s ł a w a  H o ł u b a s z a  i udziel i ł  w ie le  c e n 
n y c h  w s k a z ó w e k ,  z k t ó r y c h  n i e w ą t p l i w i e  s k o r z y s t a  
Z a rz ą d  K o ł a  ce lem d a l s z e g o  ro z w oj u  tej  poży teczne j  
in s t y tu e y i .  B y ł o b y  p oż ą d a n e m ,  a ż e b y  w s z y s c y  w k t ó 
ry!  h domu zna jdu ją  s i ę  a n a l f a b e c i  ( s łu ż ba ,  t ermina  
to r / y  i t. p.) w y s y ł a l i  ich na te k u rs a .  N a u k a  od 
b y w a  się co niedzie l i  od go d z .  3 dci 5 w szko le  
żeńsk ie j  p rzy  ul. S z e w c z e ń k i  o b o k  n a r o d n e g o  d o m u .

Pogrzeb śp. Maryi ze Spławińskich Lehrowej, żo iy
in ż y n i e r a  p o w i a t o w e g o ,  zma r łe j  w 39.  r o ku  ż> cia,  
o d b y ł  s i ę  p rz y  l i c z ny m  udz ia le  publ i cznośc i  w n iedz ie 
l ę  dnia  27.  b.  m.

Walne Zgromadzenie T o w a r z y s t w a  „C zyte ln ia  
P o l s k a  im. K r a s z e w s k i e g o 14 w Ko ło m yj i  odbył o  się 
w  dniu  27. s tycznia br. przy udzia le  za l edwie  12-tu 
cz łonków.

Ze  s p r a w o z d a n ia  Z a r z ą d u  d o w i a d u j e m y  się, że 
T  owarzys tw 'o  l iczyło z k o ń c e m  r o k u  1906, cz ło nk ów  
170, o 12 mniej ,  niż w roku  1905, a ob ró t  ka so w y 
dał  w doch o d a c h  2131 K. 3 h., a w r o z c h o d a c h  2119 K. 
78 h., z pozos ta łośc ią  k a s o w ą  n a  r. 1907 w kwocie  
11 K. 25 h. W dziale b ib l io tecznym z a kup io no  w 
r o k u  1906 dzieł  za  349 K. tak,  iż obecn ie  l iczy księ 
g ozbi ór  2784 tomów.  W y d a n o  n a d t o  d o d a t k o w y  k a 
ta log .  W y p o ż y c z o n o  w ro ku  s p r a w o z d a w c z y m  8430 
t o m ó w  o 1740 więcej ,  niż w roku  1905.

Dla  Cz yte ln i  p r e n u m e r o w a n o  K u r j e r  lwowski ,  
N o w ą  Reformę,  S łowo Polsk ie ,  Czas,  G aze tę  Koło-  
rnyjską,  T y g o d n i k  i l lus t rowany,  Świa t ,  Bluszcz ,  K ry  
tykę ,  P r z e m y s ł o w c a ,  Bibliotekę, dzieł  w y b o r o w y c h  
i P r z e w o d n i k  bibl iograf iczny.

Z i s t n ie ją c y c h  dawn ie j  p rzy  Czyte ln i  Kółek ,  
Koło  n a u k o w e  — w rok u  s p r a w o z d a w c z y m  dla b r a k u  
c h ę t n y c h  p r e le g e n tó w ,  nie zostało zo rgan izow ane ,  
zaś Koło m ło dz ie ży  połączy ło  się ze Sok ołem ,  tak  
iż po zo s ta ło  j e d y n i e  K o ło  Pol ek .

O d c z y t a n e  sp ra w o zd an ie  Ko la  P o l e k  s twierdza ,  
iż Koło  to, t a k  j a k  w l a t a c h  poprzednich ,  z a j m o w a 
ło się u rz ąd zen ie m  ob ch o d ó w  i w iec zo rk ów w rocz 
nice na ro dowe ,  a u z y s k a n e  d o c h o d y p rz e z  nacza ło  na  
ro z m a i t e  cele na ro dow e .

Do n o w e g o  Z a r z ą d u  Czyte ln i  weszli p. A. Kii 
maszew ski j a k o  p r e z ą s ^ p .  S. N o w odw or sk i  j a k o  z a 
s tępca ,  i członkowńe w y d z i a ł u :  Pp .  M. Kowals ka ,  A. 
Ł u c z y ń s k a ,  S. Sozańsk a ,  J- Głowacki  Dr. M. J u r 
kiewicz,  J .  Kapuśc ińsk i .  P.  Klimczuk.  K. Missona, 
Sokołowski ,  S t ad n ic zen k o .

Ostatniego piątku przysz ło  do nasze j  Redakcyi  
t rzech  pa ów opowiedziało n am  poniższe  zdarzenie  : 
W K o r o lo w c e  um a r ł  n ie jak i  Beck ,  cz łowiek b iedny
— i zos tawił  w d o w ę  z k i lko rg i em dzieci. P r z y j a c i e l  
j e g o  p. J ó z e f  B. ( j ede n  z o p o w i a d a j ą c y c h ) p rzyszed ł  
do m i e j s c o w e g o  przeds ięb iorcy  p o g r z e b o w e g o ,  aby 
się z n im ugod zić  o wszys tko ,  co p o t r zeb n e  do p o c h o 
w a n ia  n iebożczyka .  P rz e d s ię b io rc a  zażąda ł  30 kor., 
co przechodzi ło  moż noś ć  pozos ta łe j  wd owy.  P a n  J. 
B. zaczą ł  się więc t a r g o w a ć  — i o t r z y m a ł  zn iżkę  
n a  kor.  26, mianowic ie  18 za grób  i 8 za ka rawan .
— Zapłaci ł  w ięe — i s p o k o jn y  poszedł  do księdza,  
k tó ry  rozporządzi ł ,  aby  or szak  p o g r z e b o w y  był  w p ią 
t e k  o 7 - ej r ano  n a  c m ent a r zu .  T a k  się też  stało.  
W ś r ó d  t r z a s k a j ą c e g o  m rozu  ksiądz odprawi ł  mo dły
— i m iano  t r u m n ę  spuszczać  do grobu,  g d y  g rab a rz  
te j  us ługi  odmówi ł ,  twierdząc ,  że pa n  j e g o  (ów p rz e d 
siębiorca)  za ka za ł  mu  tego,  jeśli  j e szcze  nie dos tan ie  
p i ę c i u  kor., — z a te m  o j e d n ą  je sz cze  więcej ,  niż 
p i e rwot n ie  żąda ł  P o n ie w a ż  niktUsię ta k ie g o  ob ro tu  
rzeczy  nie spodziewał ,  więc też  n ik t  nie mia ł  pienię 
dzy.  P a n  B. pobieg ł  więc na  sk a rg ę  do ks. kanonika,  
a le  t e n  mu powiedz ia ł ,  że w ty m  razie j e s t  bezradny ,  
bo to ty lk o  s p r a w a  z przedsiębiorcą.  K o b i e t y  t y m 
cz as em  czek a ł y  na  mrozie  i omal  nie p łakały,  że 
m u s z ą  s tać  n a  śn iegu.  — Nie było więc inne j  rady  
d l a  p. B j a k  wróc ić  na  c m en ta rz  i z p o m o c ą  z n a 
j o m y c h  spuśc ić t r u m n ę  do gr o b u  i z a s y p a ć  j ą  zapo- 
m o c ą  narzędzi ,  k t ó r y c h  gra barz ,  o d c h o d z ą c  do domu,  
n a  szczęście zapomnia ł .  — P o  sk o ń c z o n e j  roboc ie  
t r zech  u c z e s tn ik ó w  po gr zebu ,  mianowic ie  p. J ó z e f  B., 
Micha ł  Bu. i Karo l  P.  poszli  na  sk a r g ę  do p. S ta  
r o s t y  — i wyraz i l i  prośbę,  aby  dał  p rzeds ięb iorcy  
s to s o w n e  na pom nie nie ,  b y  na przysz ło ść  się p o d ob ne  
a w a n t u r y  nie p o w ta rz a ły .  P a n  S t a r o s t a  odes ła ł  ża 
l ą c y c h  się do p. Bu szyńsk iego ,  k tóry,  n a w e t  wbrew 
ich ż y czeni om ,  powiedz ia ł ,  że przeds ięb io rca  będz ie 
s t oso wnie  ukaranymi.

Ci panowie ,  k tór zy  byli  w Redakcyi ,  nie mogli  
zna l eść  słów o b u rz e n ia  n a  te n  p o s t ę p e k  — 1 p o w ie 
dzieli, że u ży d ó w  nigdy  się nic p o d o b n e g o  nie z d a r z y 
ło. My m o ż e m y  wyraz ić  ty lk o  n a d  tą  s p r a w ą  ubol e  
w ani e  i zdz iwienie,  że p r ze ds ię b io r s t w o dla m a r n y c h  
pięciu k o r o n  w y w o ł u j e  te g o  r o d z a j u  s k a n d a l  na 
c m e n t a r z u ,  k o r z y s ta ją c  z po ło żeni a  s m u t n e g o  zroz- 
p a t c z o n e j  rodz iny .  T o  nie po  ch rz e ś c i j ań s k u .

Przewodnik oświatowy o r g a n  T  S  L .  r o z p o c z ą ł  
V I I  ro k  s w e g o  i stnienia .  Z e s z y t  s t y c z n i o w y  p rz e d 
s t a w i a  -się ba rdz o  z a jm u ją c o  i z a w ie ra  n a s tę p u j ą c e  
a rtyk u ły  :

O d R e d a k c y i .  — E l i z a  O r z e s z k o w a ,  przez A d a 
ma K a r p o w i c z a  — Z jazd  o ś w i a t o w y  T .  S .  L .  w T a r 
n o p o l u  —  S z k o l n i c t w o  l u d o w e  na Ś l ą s k u  a u s t r y a c k i m  
przez D.  M  O.  P o l s k a  M a c i e r z  S z k o l n a  w e  w s c h o 
dnich p o w i a t a c h  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  — S. p, K a 
zimierz i J a d w i g a  W r ó b l e w s c y  przez Z  P r ó c h n i c k i e  
go  —  T e m a t y  do p o g a d a n e k :  I. E liza  O rzesz k o w a ;

I I .  P o w s t a n i e  s t y c z n io w e .  K r o n i k a .  K a l e n d a r z  rocznic  
n a r o d o w y c h .  D z i a ł  s p r a w o z d a w c z y  T .  S .  L .  Z 
Za rz ą d u  G ł ó w n e g o .  S p r a w y  Z w i ą z k ó w  o k r ę g o w y c h .  
Z  dz ia ła lno śc i  K ó ł  W i a d o m o ś c i  różne.  D a r  N or od o-  
w y  3. M a j a .  P r z e g l ą d  k r y t y c z n y  l i t e r a t u r y  
(o c e n y  pr zy ję te  przez k o m i s y ę  k w a l i f i k a c y j n ą  przy 
Zarządz ie  G ł ó w n y m  T .  S .  L )

W  s to s u n k u  do w ie lk ie j  wa r t oś c i  t e g o  p i sma  
pren  .m er a t a  j e s t  n a d e r  n i s k ą  i w y n o s i  c a ł o ro czn ie  
6 k. a d la  c z ł o n k ó w  T .  S .  Ł .  4 k o r o n y .

W s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  s ię  s p r a w a m i  o ś w i a t o w e m i  
in t e r esu ją  i z * P r z e w o d n i k i e m  o ś w i a t o w y m *  zapo zn ać  
bl iżej  p r a g n ą ,  pros i  R e d a k c y a  o pod an ie  s w o i c h  a d r e 
s ó w ,  a n u m e r y  o k a z o w e  w y ś l e  im o d w r o t n ą  p o c z tą  
be zp ła tn ie .

A d r e s  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j  i r e d a k c y i  
* P r z e w o d n i k a  o ś w i a t o w e g o * :  K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  1 5 .

Pewien doktór Rosen - Knospe 
Zrobi! w mieście nanz.em ,bspę.
Ofiarą padli cyganie,
M agistrackie stare sanie,
A największa w tem je st sztuka 
Że w łeb wzięła też — nauka

Może kto z kolegów wskaże 
Mu receptę na —  b lam aże!

pp.

Kronika Pokucka.
Kamionki wielkie N a  b u d o w ę  n o w e g o  k o ś c io ł a  

z łoż y ł  D r .  T a d e u s z  M i l e w s k i  z K o ł o m y j i  10  kor .

Zamulińce- O dn oś n i e  do no ta tk i  naszej  w N rz e  
3. * G o ń e a «  d o d a j e m y ,  że ks .  M a j k o w s k i  ochrzc i ł  
w o r e w  k o n k o r d y i  na o b r z ą d e k  g r .  k a t o l i c k i  s y n a  K a 
z imierza S k r y p n i u k a  ( P o l a k a )  imien iem J a n ,  u r od zo
n e g o  tu p od  Nr .  do m u 37 w m a r c u  1906 .

W  u b i e g ł y m  r o ku  s z k o l n y m  b y ł o  w m ie j s c o w e j  
sz ko l e  znacznie mnie j  dzieci  po l s k i ch ,  aniżel i  p r o 
c e n t o w o  w y p a d a ł o  w s t o s u n k u  do  ludn ośc i  po l s k i e j  
Zam ul in iec .  W  ob ec  z u p e ł n e g o  u p a d k u  d u c h a  i c o 
fan ia  s ię p o l s ko ś c i  w tute jszej  g m in i e  j e s t  n a s zy m  
o b o w i ą z k i e m  n a r o d o w y m  z w r a c a ć  ba c z ną  u w a g ę  na 
k a ż d ą  n i e p r a w i d ł o w o ś ć ,  k aż d e  p o k r z y w d z e n i e  P o l a 
k ó w .  O d  t e g o  o b o w i ą z k u  nie p o w i n n y  nas  od wo d z ić  
żadne  w z g l ę d y .  P r z y p o m i n a m y  j e d n a k ,  że w p o p r z e 
dnie j  k o r e s p o n d e n c y i  w niczem nie domknęl iśmy o b e c 
n e g o  k i e r o w n i k a  sz k o ł y ,  k t ó r y  o d d a n y  li t y l k o  p r a 
c y  z a w o d o w e j  nie w p r o w a d z a  do sz k o ł y  n ie na w iś c i  i 
po l i t yk i .

Pojedynek Z dzikiem 26.  b. m w y d a r z y ł  s ię  w 
J a b ł o n o w i e  na p o l o w a n i u  c i e k a w y  w y p a d e k  p a n u  K r .  
oto ś c ig a ją c  p o s t r ze lo n eg o  o d y ń c a  — na sze d ł  g o  w 
gąszczu ,  a w idząc ,  że d / i k  z n a je ż o n y m  ł b e m  zw ra c a  
s i ę  k u  n iemu,  s trze l i ł  z e x p r e s s a  k u l ą ,  d w u k r o t n i e  ś r u 
tem ; s t r za ł y  w gę s te j  d r ą g o w i n i e ,  nie  b y ł y  j e d n a k  
b ł y s k a  w icznie ś mi er te lne ,  a  roz juszony  o d y n i e c  w t rzech 
s k o k a c h  zna laz ł  s ię o b o k  m y ś l i w c a ,  k t ó r y  n ie s te 
ty  nie  mia ł  już n a b o j ó w  w t r o j a ku  —  wi ęc  ro z p o 
c z ą ł  s ię p o j e d y n e k .  —  P .  K r  prz ez o rn y  nemrod ,  c d  
rzuc i ł  t r o j a k a  na b o k  i w y j ą ł  b r o w n i n g ,  k tó ry  
mia ł  w zanadrzu ;  dzik  s z y b k i m  ru c h e m  je d n a k ż e  p o
w a l i ł  p. K r .  na z iemię i począ ł  l e ż ą c e g o  na p o c h y 
ł oś ć  t a r g a ć  k ła m i .  N ie  u lą k ł  s ię  j e d n a k  dz ie lny  m y 
ś l iw ie c  i s t rze la ł  raz po  raz na o d l e g ł o ś ć  k i l k u n a s t u  
c e n t y m e t r ó w  z a le d w ie  z b r o w n i n g a  w ł e b  ro z ju 
s z on e go  zw ierza ,  k t ó r y  za t rzec iem c e l n y m  s t r za 
ł em s t r ac i ł  e n er g i ę  i l e g ł  u s tńp  s z c z ę ś l i w e g o  
p o g r o m c y .  Z  p o j e d y n k u  t e g o  k t ó r y  b y ł  ro zpa cz l i 
w ie  g r o ź n y m ,  w y s z e d ł  P .  K r .  dzięki  p r z y t o m n o 
ści u m y s ł u  —  z p o s z a r p a n ą  t y l k o  odz ieżą  i rozdar tą  
nieco n o g ą  i z p ię k n e m  w sp o m n ie n ie m  z w y c i ę z t w a ,  
p o m im o z a g r a ż a j ą c e g o  ż yc iu  n iebez p i ecz eń s tw a .

N i e c h ą j  ten c i e k a w y  epizod  z m y ś l i w s k i c h  p r z y 
g ó d  p o s ł u ż y  za os t rzeżen ie  pr zy  p o ś c ig u  p o s t r z e lo 
n e g o  dz ika .

Jak się podróżuje na naszych kolejach lokalnych, 
donosi nam jeden z przyjaciół naszych w Horodenee. 
Wprawdzie list ten trochę spóźniony, ale ze wzglę 
du na teraźniejsze olbrzymie śniegi, podobna historya 
zapewne nieraz się powtórzy. List brzmi z małem 
skróceniem tak :

„Do południa było dosyć pogodnie, dopiero 
około 1-ej zaczęła się zawierucha ogromna, w sku
tek czego nie wiedziałem nawet czy jechać do Ko
łomyi, czy nie. Ponieważ j"dnak sprawa była ważna, 
więc się nareszcie zdecydowałem na jazdę, nie wie
dząc, czy szczęśliwie przy takiej zadymce dojadę czy 
nie. Przestrzeń około 1 kim. dzieląca tnoje mieszka
nie od dworca przebyłem pieszo, bo fiakra nie mia
łem zamówionego — a na szukanie go teraz było 
już zapóżno. Jak  długo szedłem — nie wiem — to 
tylko wiem, że nieraz mnie wiatr przewracał — a gdy 
wreszcie doszedłem do dworca, byłem zgrzany, jak 
w najgorętsze lato. Urzędnik kolejowy, widząc moje 
zdziwienie, że na dworcu niema nikogo, powiedział 
mi, że pociąg jest w drodze, tylko z powodu śnie 
życy nadejdzie „z pewnem opóźnieniem44. Nareszcie 
poczekalnie zaczęły się napełniać podróżnymi, prze
ważnie studentami, wracającymi z wakacyi do Ko
łomyji — no i naturalnie naszymi braćmi w Izraelu. 
Potem pojawił się i pociąg. Ale jak wyglądał! P a 
rowóz podobny do jakiejś lodowej groty ■— a wa 
gony istne góry czy kry lodowe. J a k  zwykle przy 
naszych „pospiesznych“ pociągach, lokomotywa za 
ozęła przesuwać wagony to w tył to naprzód — 
wreszeieśmy wyjechali — podczas gdy burza coraz 
bardziej się wzmagała Do stacyi „Horodenka dwór 
dojechaliśmy jako tako. Wszyscy' rozmawiali tylko 
o obecnej niepogodzie — ale ponieważ pociąg po
mimo to jechał — więc żywiliśmy nadzieję, że jako 
tako dobijemy do celu. — W tem świst -  pociąg 
bieg zwalnia uderza gwałtownie naprzód, potem 
się cofa i znowu naprzód kilka razy7 — aż nareszcie 
s ta n ą ł  j ak mur. ( D ok. nast.)

Na budowę domu S i ó s t r  s ł uż ebn ic zek  w  B e r e z o -  
w ie  n iżnym n a d e s ł a ł  Dr .  M a r y a n  B u j a l s k i  z O b e r l y *
na 2 .50 k.

Od Redakcyi. W s z y s t k i c h  P P . ,  k t ó r z y  n a m  na
des ła l i  k o re s p o n d e n e y e ,  p r z e p r a s z a m y ,  że ich dzis iaj  
nie  m o ż e m y  um ieśc i ć  d la  b r a k u  mie j sc a .  D o  p r z y s z ł e g o  
N r .  p o s t a r a m y  się  m oże  o d o d a te k ,  a b y  w y r ó w n a ć  
z a le g ł o ś c i .

Ogłoszenia.

Tanie czeskie 
pierze!

5 k i l o ;  no w e  dar te  9.60 kor . ,  l e psze  12 k.  b i a ł e ,  j a k  

p uch  m ię k k ie ,  dar te  k .  18 i k.  24 . Ś n ie żn o  b ia łe ,  j a k  

puch  m ię k k ie ,  dar te ,  k.  30 i k.  36 . W y s y ł k a  o p ł a c o 

na za zal iczeniem.  P o z w a l a  s i ę  na  z am ian ę  i o d b i e r a  

s ię  nie p rz y ję te  za z w ro te m  kos z tó w p r z e s y ł k i  p oc z to w e j .

Benedykt Sachsei, Lobes Nr. 842 
blizko Pilzna. Czechy. 1-6.

C H O R Y M
s z y b k a  pom oc!

Przez p o w a g i lekarskie ca łeg o  świata  

b a d a n a  i g o rą c o  także polecana. K aszel,  

astmę i inne choroby p iersiowe, płuc i żo 

łądka łeczy w krótkim czasie

F. J. Simanowsky’ego
prawdziwa, znana w całym  św iec ie  herbata, 
składająca się z rzadkich ziół leśnych, któ- 
remi żyw ią się jelenie, daniele i inne zw ie
rzęta l e ś n e  i przez to  nie pod legają  sucho
tom i innym chorobom . O ryginalne św ia
dectwa do  p ub liczn ego  przejrżenia. O dzna
czone w W iedniu, R zym ie, Paryżu, L o n d y 
nie, F lorencyi i A m ery ce .  Pakiet w ystarcza
ją cy  na trzy ty g o d n ie  koron 3 . — Przy po- 
przedniem przysłaniu należytości franko. Je
dyny dostaw ca  na E uropę i A m eryk*  : F .  
J. S i m a n o w s k y ,  w ynalazca, właściciel  
krzyża zasługi w Pradze, kral. Vinohrady,  
Safarikgasse 15.

Baczność I T akże zdrowi ludzie

powinni pić ow ą herbatę, jako ochronę p»zed  

chorobami i dla s ta łeg o  zdrowia.

u K i l o  p i e r z a  g ę s i e g o  
tylko 60 et.

R o z s y ł a m  zupe łn ie  n o w e ,  szare  p ierze,  r ę k ą  d a r t e  
pół  k d o  t y l k o  60 ent,  te s a m e  w l e p s z y m  g a t u n k u  
t y l k o  70 cnt.  w p o c z t o w y c h  p a k i e t a c h  p r ó b n y c h  5 k g .  
z.a p o b ra n i em  p o c z t o w y m  M. KRASA, h a n d e l  p ie rzem 

w P r a d z e  (P r . i g  C/ . e ,hv . )

Wymiana dozwolona. Upraszam o dokładny adres.

Towarzystwo jjc!icz\owe
w K O Ł O M Y I  

Stowarzyszenie zarejestrowane z  nieograniczoną poręlcĄ 
W  G M A C H U  W Ł A S N Y M  

P R Z Y  ul. J A G I E L L O Ń S K I E J  N I Ż S Z E J  l. 6. 
p rzyjm uje  wkładki na oszczędności w dowolnej w y
sokości począwszy od jednej korony i  oprocentowuje 

po 5 i« od sta.
Przyjm uje  nowych członków i u dz idn  pożyczek na 

weksle na skryptu  7V/o.
Podatek rentowy od wkładek Towarzystwo opłaca 

z własnych funduszów  
( 3 - 1 )  D Y R E K C Y  A.

K v \ v  7 9 n i i a r n i  l a t  26 o b e i mie  j a k ie k o l -
U j l j  C i u l i  l i  U l  U l  w ie k  t y m c z a s o w e  e w e n 
tualnie  s ta ł e  zaj ęc ie  —  B l i ż sz a  w i a d o m o ś ć  Wróblewski

Jabłonowskich I. 9.
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K asy  oszczędności m ia s ta  Kołomyi z 31. g ru d n ia  1906

Stan c z y n n y : Stan b iern y :
1

i

* '  G t i tdwka '  . V  . . . .\ • t 14789 81 W k ł a d k i ................................................................ 4776613 67

Lokacyą  na rach. żyrowym Banku kiistro- 
* !

Rachunek różnych osób . . . . 59417 81

węgierskiego filia Kołomyja 1000 — Giro obl igo z weksli reeskontowanych  w B a n 

Efekta, funduszu ob ro to w eg o  • . 231736 — ku austro-węgiersk im 243900 92

Pożyczki hipoteczne . . , 3 0 6 0580 01 Nadp ła ta  w kosztach procesowych 268 41

„  na zw)kle  akta  no ta rya lne 25097 08 Rachunek bieżący rezerwy specyalnej 139 40

y,' ' na ak ta  fiotSryalne zaBipotekowane 25153 66 „  *  funduszu emery tu ry 48 20

Weksle  eskontovcane . . . . 1493059 02 Saldo odsetek przenośnych w roku 1906 3207 95

Zaliczki na zastaw papierów wartościowych 21041 71 Resz ta  niewydzielonego zysku za r. 1905 6354 40

•*5 Pożyczki gminne  . . . • . 6 6 5 5 9 42 Fundusz  rezerwowy . . . . 361554 39

Pożyęzka  fuńdacyi  jubileuszowe'} Najj.  Pana 4056 24 Fundusz e m e n  tury . . . . 129989 4 8

Realności  naby te  . . . . . 2977 41 Czysty zysk w roku 1906 . . . . 41097 84

Zalićżki zwrotne . . : f . r . 9941 77 V
„ na płace urzędników i s ług . ; . 6157 38 \
„  udzielone oddziałowi zastawniczemu 100816 80

•f** 1 
„ „  kasie zaliczkowej 18607 7 5 - \
»  pro tes towe . . . . 72 22

. Nąleżj tości  s templowe od zaliczek na zastayv \
-

pap ie rów war tościowych . . . . — 10 \
W adya-  do licytacyi realności . . 71 28 \

■ - 
’ Zaliczka z funduszu o b ro tow ego  kasy na kóśfeta • \

V
budow y własnego gm achu  . . : . 43278 85 \

f Inwentarz  biurowy . t . 1 . 1048 \
W a r to ś ć  druków płatnych pod  ścisłem za 

\
rachowaniem . . . . . .I • ■

652 40 Y
!
| • Wierzytelności  zaskarżone . . , . 4351 69 Y

! Fuftdusz rezerwowy . . . . . 3615 5 4 39 \

„ emerytury  . . : . 129989 48 \

j ; ' ,  , . 5622 5 9 2 47 5622592! 47

Rachunek zysków i str

i

at Kasy O S Z czędności m. Kołomyi za r, 19C1 6 .

Z y s k i : S t r a t  y :

Odsetki  od pożyczek hipotecznych 179997 41 Odsetki  od  wkładek oszczędności 182693 04

„ „ „ na akta  notarya lne 3628 — Koszta  zarządu . 45821 18

„ „ „ n a  zastaw pap.  wart. 1058 73 Odpisana kwota z inwentarza 117 0 6
„ „ weksli eskontowanych 90139 94

Strata  z kursu papie rów funduszu obrotow. 2657 5 0
K upony  zreal izowane od papie rów war to  r r

ściowych funduszu ob ro tow ego 10142 14 Odsetki  wypłacone  od reeskontu 17223 74
1

Odsetki  od  pożyczek gminnych 498 78 Poda tek  ren towy . 2740 4 2

r  z  rachunku różnych 100 84 „  zarobkowy . 2999 43

0 od zaliczek zwrotnych 4105 09
Czysty zysk . . . . . . 41097 84

Z rachunku pomoc,  zysków i s t rat  za r. 1906 . 1687 53

Dochód  z odsprzedaży realności 1430 21

Eskont  od wkładek niewypowiedzianych 1967 .87

*Erowizya pro te s towa  . .. 593 67

295350 21 295350 21
f

i

• Dyrekcya.

i

Z d r u k a r n i  i l i tograf i i  A .  J.  M iz ie w ic za  w K o ł o m y i .


